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„Wiedziałem, że to się tak skończy”. Jacek Kaczmarski o „prawdziwym końcu Królestwa Polskiego”
1. Wprowadzenie
Na problematykę inspiracji epoką Oświecenia w piosenkach Jacka Kaczmarskiego zwrócił uwagę przed szesnastoma laty Stanisław Kukurowski, w swej książce Inspiracje oświeceniowe w literaturze polskiej lat 1918-1981
. Twórczość Kaczmarskiego wszakże doczekała się tutaj zaledwie zdawkowej wzmianki. Może spowodowała to obszerność podjętego przez Kukurowskiego tematu, obejmującego swym zakresem niemal cały literacki wiek dwudziesty, a może przeświadczenie autora, który wprost deklaruje, że nisko ocenia jakość poezji Kaczmarskiego:
Teksty piosenek Jacka Kaczmarskiego, posługującego się chętnie osiemnastowiecznym kostiumem historycznym, są równocześnie przykładem sięgania do tonacji typowej dla walczącej literatury oświeceniowej. U niego właśnie odnaleźć można odesłaną już – zbyt wcześnie chyba – do archiwum „zużytych” środków literackich „pasję demaskatorsko-satyryczną”. Staje się Kaczmarski w swej zapalczywości i gniewie „nowym Węgierskim”. Niestety, jeszcze bardziej jak u tamtego, mierny poziom literacki obniża znaczenie tej twórczości, czyniąc ją przede wszystkim świadectwem pewnej postawy
.

W dalszej części tekstu Kukurowski zwięźle charakteryzuje kilka wybranych tekstów Kaczmarskiego, szczególnie wyakcentowując trzy spośród nich, a mianowicie Krajobraz po uczcie, Rejtana, czyli raport ambasadora i Wieszanie zdrajców. 
Dziś, kiedy wspólne jest nam chyba przeświadczenie, że porównanie Węgierskiego i Kaczmarskiego nie ubliża żadnemu z obydwu poetów; kiedy badania nad twórczością Kaczmarskiego (począwszy od dysertacji doktorskiej Krzysztofa Gajdy Jacek Kaczmarski w świecie tekstów po ostatnią monografię tegoż autora, zatytułowaną To moja droga
) wykazują obecne w tej twórczości wartości literacko-muzyczne, nadal mamy jednak poczucie, że niesłychanie ważną, a może najważniejszą jej funkcją pozostaje dawanie świadectwa pewnej postawy i czytelne wyrażanie poglądów. Czytelności i jednoznaczności – wartościom jakże cennym w czasach zagrożenia niepodległości państwowej – doskonale odpowiada lakoniczna formuła piosenki, wymagająca od poety aforystycznego, lapidarnego i gęstego stylu. Niejako w powiązaniu z tą, w moim przekonaniu nadrzędną zasadą, organizującą twórczość piosenkową Kaczmarskiego, chciałabym sformułować w tym miejscu dwie tezy, jako podstawę do dalszych rozważań.
Po pierwsze, oświeceniowy „kostium historyczny” dotyczy zaledwie kilku tekstów Jacka Kaczmarskiego, ale uważam, iż są to teksty niezwykle istotne w kontekście całej jego twórczości, nie tylko tej jej części, którą kojarzy się z działalnością opozycyjną poety. Należy zaliczyć do nich przede wszystkim: Krajobraz po uczcie (1977), Jonathan Swift pod pręgierzem (1979), Rejtan, czyli raport ambasadora, Wieszanie zdrajców na rynku warszawskim w roku 1794 podczas insurekcji kościuszkowskiej (obydwa z 1980), Ostatnią mapę Polski (1983), czteroczęściowy cykl Podróże Guliwera (1989) oraz Łazienki zimą (2003). W pewnym sensie także Karmaniolę (1981), jako komentarz do wydarzeń Rewolucji Francuskiej.
Po drugie, epoką Oświecenia interesuje się Kaczmarski przede wszystkim ze względu na jej aspekt polityczny, widząc i interpretując ją przede wszystkim jako okres, kiedy przemożną i powszechną formą władzy staje się despotyzm.
O zjawisku tym pisał w swym znakomitym eseju On the Theory of Enlightenment Despotism Leonard Krieger, że wyrastając z monarchii, na której był pierwotnie umocowany, przetrwał jej kryzys i upadek, stając się trwałą kategorią, możliwością i opcją polityczną, która wciąż na nowo powraca
. W tej właśnie kategorii, obudowanej wiarą w potęgę intelektu i władzę, jaką daje rozum, Kaczmarski upatrywał niepokojącego zagrożenia suwerenności i integralności państwa. Ewidentną sprzeczność między wszechstronnym dowartościowywaniem ludzkiej indywidualności i wolności, prezentowanym w klasycystycznej estetyce, a absolutystyczną wizją państwa i systemu władzy następująco opisał Ryszard Przybylski:
Klasycyzm zawsze pamiętał, że człowiek został stworzony na obraz i podobieństwo Boga, dysponuje więc wolnością wyboru i osądu. Im dłużej rozmyślam nad tą sprawą i lepiej poznaję źródła, tym bardziej jestem pewien, że właśnie to przekonanie postawiło klasycyzm i państwo w głębokim konflikcie, ponieważ absolutyzm był zamachem na wolność osoby ludzkiej i niepodległość jej umysłu. […] Klasyk był więc naturalnym przeciwnikiem monopolu państwowego w kulturze, chociaż prawdą jest, że nie zawsze z tej prerogatywy korzystał
.

Trudno się zatem dziwić, że Kaczmarskiemu, który w Wieku Świateł upatruje przede wszystkim rozkwitu władzy absolutystycznej, jawi się on przewrotnie jako wiek mroczny i niespokojny, w którym światło rozumu gaśnie, a za to z całą siłą ujawniają się społeczne i polityczne patologie, rozdzierające już nie tylko Królestwo Polskie, ale i całą Europę. Dobitnie ilustruje tę wizję rzeczywistości Kaczmarowska zwięzła fraza o świecach, świecących, by nic nie oświecić (Krajobraz po uczcie)
. Stanowisko poety jest zarazem jawną krytyką nacechowanego samozadowoleniem europocentryzmu, który podbudowuje bezkrytyczna ufność w europejski ład cywilizacyjny i europejski uniwersalizm kulturowy
.
Wszystkie teksty Kaczmarskiego przybrane w kostium oświeceniowy manifestują całkowicie przeciwne do tej wiary doświadczenie chaosu i zaniku elementarnych wartości. Pomijając w tym miejscu pięć piosenek, skoncentrowanych wokół postaci i twórczości Jonathana Swifta, oraz anegdotyczną Ostatnią mapę Polski, o typowo balladowej strukturze
, chcę poświęcić kilka słów analizy trzem tekstom Kaczmarskiego, które w stosunku do pozostałych uważam za szczególnie istotne. Chodzi tu o Krajobraz po uczcie, oraz dwie piosenki zawarte w cyklu Muzeum, datowane na rok 1980: Rejtan czyli raport ambasadora i Wieszanie zdrajców na rynku warszawskim. 
2. Krajobraz po uczcie: wieszczenie upadku
Postać Katarzyny Wielkiej była chyba dla Kaczmarskiego najdoskonalszym wcieleniem zła absolutyzmu, a przynajmniej można to sobie wyobrazić, rozważając sposób, w jaki złowrogi fantazmat rosyjskiej imperatorowej ciąży na niemal wszystkich tekstach poety, dotyczących polskiego Oświecenia. Tak samo jest w Krajobrazie po uczcie, złożonej wizji rzeczywistości polskiej u schyłku XVIII wieku, a w pewnym sensie także i wizji współczesności
. Katarzyna jest zakulisową organizatorką festy, która towarzyszy koronacji Stanisława Augusta Poniatowskiego na króla Polski. Obecność carycy w całym poetyckim obrazie ujawnia się zresztą tylko i wyłącznie poprzez jej imię. Kaczmarski zdaje się wskazywać, że już ono samo jest wystarczająco potężne, by w dowolny sposób zmieniać i kształtować bieg historycznych wydarzeń. Przypieczętowanie losu Polski rozgrywa się tutaj między dwoma wydarzeniami – koronacji, a następnie abdykacji króla Stanisława. 

Kompozycja piosenki ma charakter kalejdoskopowy: w obiektywie poetyckiej narracji płynnie zmieniają się wielobarwne obrazy. W aspekcie kompozycyjnym wpleciony w tekst akt abdykacji jest zatem elementem pozornie zakłócającym spójność utworu. A przecież quasi-performatywny charakter tego aktu sprawia, że spina on natychmiast cząstkowe elementy obrazu w jeden obraz, sytuuje je w odpowiedniej perspektywie, nadaje im dramaturgiczny sens. Bez tej specyficznej konkluzji Krajobraz po uczcie byłby właśnie serią malarskich przedstawień, nie miałby natomiast charakteru profetycznego wezwania. Tymczasem istotą piosenki opozycyjnej jest, by w zasadzie wymuszać na słuchaczu nieomal mechaniczne odwoływanie się w procesie interpretacyjnym do reguł mowy ezopowej. Właśnie ten mechanizm nakazywał w cztery lata po powstaniu Krajobrazu odczytywać akt abdykacji jako adekwatny i aktualny komentarz do sposobu uzasadniania konieczności wprowadzenia w Polsce stanu wojennego
. Zgodnie z tym samym mechanizmem wszystkie pozostałe fragmenty obrazu natychmiast pozyskują, na mniej lub bardziej konkretnym poziomie, analogiczną adekwatność i odpowiedniość, gwarantowaną przez rozpoznawalną i uniwersalną retorykę aktu abdykacji (tak jak na przykład insurekcja kościuszkowska, charakteryzowana tu w kategoriach nieodpowiedzialnego i rujnującego kraj przewrotu, zyskuje aktualność w zestawieniu z działalnością NSZZ Solidarności czy strajkami sierpniowymi; a wyobrażenie obcych wojskowych patroli konweniuje w pełni w potocznej świadomości z czołgami i wojskiem na ulicach). 
Tytułową ucztę Kaczmarski pojmuje w bardzo szerokiej perspektywie. W jego wizji bowiem, czasy schyłkowe charakteryzuje specyficzna atmosfera powszechnego zawieszenia normalności, nerwowej pospieszności. Pospieszność, jedna z najsilniej odczuwalnych kategorii, organizujących świat przedstawiony Krajobrazu po uczcie, jest jednym z sygnałów nadchodzącego przewrotu, radykalnej zmiany rzeczywistości. To zapowiedź zmiany radykalnie pesymistyczna, wizja apokalipsy, w dodatku z dawna wieszczonej, a teraz przypieczętowanej rytualnym performatywem. Z tej perspektywy Krajobraz po uczcie wpisuje się doskonale w wyznawaną przez Kaczmarskiego koncepcję roli poety-barda, którą artysta wielokrotnie i na różne sposoby formułował we własnej twórczości
. 
3. Rejtan, czyli raport ambasadora: diagnoza upadku
Wszystkie ekfrazy Jacka Kaczmarskiego potwierdzają głoszoną przez teoretyków tego gatunku tezę o jego pretekstowym charakterze i – by posłużyć się słowami badacza – cechującej go narcystycznej aporii
. Praktycznie zawsze ekfraza w poezji Kaczmarskiego stanowi w większym stopniu interpretację obrazu niż jego opis. Tak jest także i w przypadku Rejtana. Jak wiadomo, Matejko swój obraz pochodzący z roku 1866, zatytułował Rejtan: upadek Polski. Kaczmarski przeformułowuje tytuł: Rejtan, czyli raport ambasadora i nadaje swojej interpretacji dzieła Matejkowskiego podwójnie odwrotną perspektywę. 
Po pierwsze bowiem, jego relacja z ostatniego dnia obrad Sejmu Rozbiorowego prowadzona jest przez ambasadora rosyjskiego, Nikołaja Repnina – formuła listu, lubiana zresztą przez Kaczmarskiego, ponownie przywołuje niewidoczną, a przecież w jakiś sposób niepokojąco obecną wśród zdarzeń Katarzynę. Ten literacki zabieg jest w pewnym sensie ekfratycznym odzwierciedleniem chwytu malarskiego: przeniesieniem w obszar tekstu majestatycznego portretu carycy, który Matejko umieszcza w tle obrazu, w taki wszakże sposób, by kobieca sylwetka o dumnej postawie górowała nad bezładnie stłoczonymi w sali sejmowej posłami. 
Po drugie, odwrotność perspektywy polega także i na tym, że Matejkowski Repnin ulokowany został w głębi obrazu, w bocznej loży, zatem przygląda się całej scenie niejako z tyłu, zza pleców obradujących. Kiedy Kaczmarski pisze „ksiądz prymas siedział bokiem, nie widziałem twarzy” – to odwzorowuje adekwatnie wzajemne usytuowanie na obrazie postaci Repnina i Michała Poniatowskiego. Element, który w ekfrazie powinien wysuwać się na plan pierwszy, to znaczy opis, referujący czytelnikowi dzieło sztuki, Kaczmarski rejestruje głównie poprzez odniesienia do czytelnych i rozpoznawalnych u Matejkowskich postaci gestów: wyciągnięcia dłoni, wzniesienia rąk (z szablą bądź czapką), zakrycia twarzy, rwania włosów z głowy lub koszuli na piersiach. Przede wszystkim jednak to właśnie jaskrawe i jednoznaczne wyprowadzenie Repnina z planu ostatniego na plan pierwszy, do roli narratora prowadzącego słuchacza meandrami opowieści, wskazuje nam, w jaki sposób Kaczmarski odczytuje obraz Matejki. To właśnie w tle obrazu dostrzega on tych, którzy realnie sprawują władzę w Królestwie Polskim i którzy stanowią dla niego zagrożenie: jest to ambasador Repnin, jest caryca Katarzyna, a przede wszystkim – jest rosyjskie wojsko; straż, którą gestem ręki przyzywa Poniński i która właśnie ukazuje się w uchylonych drzwiach. 
Powszechny rozkład, opisywany przez Kaczmarskiego w Krajobrazie po uczcie zdaje się paralelą sytuacji, którą oglądamy w Matejkowskim Rejtanie. Królestwo Polskie u schyłku osiemnastego wieku rozsypuje się w proch. Powycierane kotary, obita sztukateria i wypalone świece w połamanych kinkietach obrazują refleksję Kaczmarskiego, która, jak się wydaje, przywołuje szereg malarskich retrospekcji, może właśnie z Matejki, a może z Gierymskich, Malczewskiego, Grottgera:
Jakby miały spoić pękniętych ścian rysy

Gryzące pochwały pochwalne gryzmoły

Na pierwszym planie koncentruje się, podobnie jak na Matejkowskim obrazie, skłócona, bezradna i chaotycznie skłębiona szlachta. Jej liczba nie przekłada się wcale na polityczną siłę. Rzecz to ciekawa – okrzyknięty piewcą rewolucji, Kaczmarski odnosił się do niej w istocie z ogromnym sceptycyzmem, a nawet z otwarcie formułowanym pesymizmem. Widać to doskonale nie tylko w Murach – piosence uznawanej przecież za jeden z czołowych protest-songów Kaczmarskiego – ale i na przykład we wspomnianej Karmanioli, gdzie poeta, w natłoku innych refleksji, rzuca też kilka uwag na marginesie Rewolucji Francuskiej, o której Marek Siemek napisał, iż była ona śmiałym wprowadzeniem w czyn idei oświeceniowych, wprowadzającym nowożytną Europę w nowoczesny okres jej dziejów
. 
Nacechowana silnymi namiętnościami i głęboko patetyczna scena, widziana oczyma Matejki, w chłodnym i racjonalnym oglądzie rosyjskiego ambasadora staje się karykaturą majestatycznego obrazu. To właśnie w usta Repnina Kaczmarski włoży swoją smutną diagnozę dotyczącą rodaków: 
Rozgrywka z nimi to nie żadna polityka,

To wychowanie dzieci, biorąc rzecz en masse
.

Trudno stwierdzić, do jakiego stopnia diagnoza ta miałaby pełnić funkcję przestrogi czy napomnienia w roku 1980. W twórczości Kaczmarskiego ujawnia się bowiem bardzo silnie w niej zakorzeniona perspektywa historiograficzna: przeświadczenie, że słabość narodu polskiego i utrata suwerenności państwa jest wynikiem wielu wieków zaniedbań i haniebnych błędów, których odrobienie stało się w pewnym momencie niemożliwe.
4. Wieszanie zdrajców na rynku warszawskim: chaos po upadku
Słowa Kaczmarskiego „dziś będziemy bezlitośni” brzmią zatem nad wyraz gorzko i ironicznie, kiedy opisuje nimi wydarzenia z dziewiątego maja 1794 roku, kiedy to w Warszawie dokonano publicznej egzekucji przywódców Targowicy, skazanych na śmierć decyzją sądu kryminalnego: biskupa inflanckiego Józefa Kossakowskiego, hetmana wielkiego koronnego Piotra Ożarowskiego, marszałka Rady Nieustającej Józefa Ankwicza i hetmana polnego litewskiego Józefa Zabiełłę. Nieuchronnie nasuwa się przeczucie, że choć słuszny ten zbiorowy gniew narodu, to jednak zbyt późny i nie przynoszący nikomu większego pożytku. Kaczmarski ponownie zmienia malarską perspektywę, przenosząc ją w centrum rozwścieczonego tłumu, jednocześnie znacznie dynamizując dosyć mimo wszystko statyczną grafikę Piotra Norblina, która w ujęciu tekstowym przybiera kształt spontanicznej dziennikarskiej relacji, rozwija się przed nami w ekspresyjną opowieść. 
Szubienicę – centralny motyw obrazu Norblina, miejsce wymierzenia słusznej sprawiedliwości – Kaczmarski zastępuje pospieszną relacją z poszczególnych egzekucji, w zabiegu retorycznego unaocznienia dokonując rozwinięcia ekfrazy w narrację
. Przybierając maskę jednej z postaci w tłumie, obserwatora zdarzeń, a więc pozornie identyfikując się ze swoim zbiorowym bohaterem, poeta w rzeczywistości ujawnia uczucie i lęku wobec tej żywiołowej manifestacji nienawiści, i poczucia bezradności. To ostatnie konkluduje puenta:
Może wreszcie coś się zmieni

Coś wyniknie z tej roboty

Zanim zdejmą ich z szubienic

Żeby w trumnach złożyć złotych

5. Historyczne przesłanie
Czytając i słuchając Kaczmarskiego odnosi się wrażenie, że historia była dlań w równiej mierze źródłem fascynacji, co lęku i niedobrych przeczuć. Zasada ta sprawdza się w szczególności w odniesieniu do dziejów Polski w osiemnastym stuleciu, a jej szczególnym wyrazem stał się cykl Muzeum, wpisany w czwartą dekadę komunizmu w Polsce. Bardzo szczególny to cykl – przywołujący wiele szlachetnych i pięknych kart z naszych dziejów, z których każda poddana zostaje w jakimś sensie negatywnej i beznadziejnie posępnej interpretacji. Kaczmarski bowiem, wierząc w powtarzalność historii, w jej schematyczność i niezmienność, widzi w swojej współczesności koniec Królestwa Polskiego, ten sam, który dokonał się już w przeszłości, a teraz powraca, jak wszystkie zjawiska i procesy dziejowe. Zwracając się retrospektywnie ku polskiemu Oświeceniu, chce jeszcze raz wewnętrznie przeżyć ten upadek, odpowiednio go sobie i innym unaocznić i utrwalić w pamięci. Czyni to, jakkolwiek nie widać w jego twórczości nawet śladu nadziei na niespodziewane odwrócenie historycznego fatum. U progu lat osiemdziesiątych ubiegłego wieku Kaczmarski ostrzegał, że jeśli nawet rewolucja nie zawiedzie, to prawdziwa wolność może okazać się zwykłą ułudą, a nieustannym doświadczeniem rzeczywistości jest prawdziwy koniec. 
Oświecenie, jak wiadomo, Immanuel Kant zdefiniował jako „wyjście człowieka z niepełnoletniości, w którą popadł z własnej winy”
. Trudno wyobrazić sobie poetyckie ujęcie Wieku Świateł, które bardziej jeszcze niż ma to miejsce w poezji Kaczmarskiego separowałoby się od tej optymistycznej definicji. Despotyzm i manipulacja zajmuje tu miejsce wolności, ślepe okrucieństwo – sprawiedliwości, a chaos – powszechnego ładu. Zaś społeczność, do której Kaczmarski kieruje swoje słowa, coraz bardziej i bardziej przypomina Swiftowskich bohaterów, z którymi mierzy się w swej podróży Guliwer:
Nikt nigdy ich już nie obudzi,

Śmiech z klątwą się na usta cisną…

Głupio jest żyć wśród mądrych ludzi

Z ich piękną Latającą Wyspą
.
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� Por. T. Kostkiewiczowa, Oświeceni polscy wobec Europy, [w:] tejże, Oświecenie: próg naszej współczesności, Warszawa 1994, s. 10-11.


� Por. M. Lisecka, Ballada i „balladowość” w poezji śpiewanej Jacka Kaczmarskiego, [w:] Muzyka i muzyczność w literaturze od Młodej Polski do czasów najnowszych, pod red. J. Wiśniewskiego i M. Lachmann, Łódź 2012. 


� Ponieważ częściową analizę tej piosenki przedstawiłam już kiedyś w artykule Mit i historia w poezji Jacka Kaczmarskiego, w tym miejscu ograniczę się do kilku uwag, uzupełniających moje wcześniejsze ustalenia. 


� Więcej na ten temat zob.: tamże.


� Zob. np. M. Lisecka, Jacek Kaczmarski o świadomości Polaków po roku 1989, [w:] Polska proza i poezja po 1989 roku wobec tradycji, pod red. A. Główczewskiego i M. Wróblewskiego, Toruń 2007, s. 323-326.


� Por. M. P. Markowski, Ekphrasis. Uwagi bibliograficzne z dołączeniem krótkiego komentarza, „Pamiętnik Literacki” 1999, z. 2, s. 234.


� Cyt. za: � HYPERLINK "http://www.kaczmarski.art.pl/tworczosc/wiersze_alfabetycznie/kaczmarskiego/k/krajobraz_po_uczcie.php" ��http://www.kaczmarski.art.pl/tworczosc/wiersze_alfabetycznie/kaczmarskiego/k/krajobraz_po_uczcie.php� (data dostępu: 14 XII 2011). 


� M. J. Siemek, Oświecenie – polskie lekcje nieodrobione, [w:] Dogmatyzm, rozum, emancypacja. Tradycje Oświecenia we współczesnym społeczeństwie polskim, pod red. P. Żuka, Warszawa 2005, s. 24.


� Cyt. za: � HYPERLINK "http://www.kaczmarski.art.pl/tworczosc/wiersze_alfabetycznie/kaczmarskiego/r/rejtan_czyli_raport_ambasadora.php" ��http://www.kaczmarski.art.pl/tworczosc/wiersze_alfabetycznie/kaczmarskiego/r/rejtan_czyli_raport_ambasadora.php� (data dostępu: 14 XII 2011). Wszystkie cytaty z wiersza za: tamże. 


� Por. . P. Markowski, Ekphrasis. Uwagi bibliograficzne…, dz. cyt., s. 232.


� Cyt. za: M. J. Siemek, Oświecenie – polskie lekcje nieodrobione, dz. cyt., s. 17.


� Cyt. za: � HYPERLINK "http://www.kaczmarski.art.pl/tworczosc/wiersze_alfabetycznie/kaczmarskiego/p/podroze_guliwera_laputa.php" ��http://www.kaczmarski.art.pl/tworczosc/wiersze_alfabetycznie/kaczmarskiego/p/podroze_guliwera_laputa.php� (data dostępu: 14 XII 2011).
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